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Na dalekim zachodzie. 
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(Opis wewnątrz numero, slr. 6) 


Na czasie. 


Z powodu strajku 
kronikarz „Slowa Palskiego* (K. Bar- 
toszewicz) czyni między innemi na- 
stępujące uwagi... 

„„Jlużba zdrowia wzrasta z dniem 
katdym. Lekarzy mamy sporo, nawet 
w większych miastach tak sporo, Że 
przyjdzie niezadlugo czynić oblawę 
na chorych, lub wmawiać w zdrawycii 
chorobę. Do każd:j części ciala jest 
już speryalista, każda też choroba ma 
swoich specyalnych znawrów nie 
wiele czasu uplynie, a będą lrkarze 
od prawego ucha lub od lewego oka, 
inni do tyfusu brzusznego, inni do 
plamistego. Zwykli drntyści nie wy- 
stupczają już do zębów, trzeba do 
nich doktora. Wydziały lekarskie ma- 
ją coraz więcej katedr, powstają pię- 
knie urządzone kliniki, wznoszą się 
i podnoszą szpitale. Mnoży się liczba 
Rad i komisyj sanitarnych, pawolane 
są do życia lzby lekarskie, „Fizyków* 
i lekarzy miejskich, okręgowych, po- 
wiatowych mamy coraz więcej — z ka- 
żdym rokiem przybywają urzędowi 
opiekunowie i radcy zdrowia, Nie za- 
pomniano i o urzędowych akuszer- 
kach. 

Wszystko to bardzo ladne i pażytecz- 
ne. Cześć ludziom inicyatywy, za któ- 
rych wpływem pomnaża się służba 
zdrowia. I rządowi możemy się ukło- 
nić, iż przynajmniej pod względem 
ulepszenia fakuitetów i zakładów le- 
karskich nie jest skończonym sknerą, 


KALEKA 


(Powieść z francuskiego) 
sa 


] krew ścięła się w nim śmiertelną 
trwogą, a zlodowacialemi usty wy- 


— Elo, Elo, przebacz... Elo, nie 
odchodź... Bylem zly, niesprawiedliwy, 
przebacz, przebacz. przebacz... Elo! 

Z ogrodu dochodziły zmieszane 
dźwięki muzyki upajającej. 

Wilhelm umilkł, z rękami na sercu, 
przekonany, że Ela nie odeszła, że 
odpowie na jego prośbę pokorną, któ- 
rą jej przywoływał, a po kilku minu- 
tach próżnego oczekiwania, zaczął wo- 
lać znów glosem rozdzierającym: 

— Elo, moja najukochańsza przy- 
jaciółko, towarzyszko wierna, czy nie 


Tani skiep chrześcijański 


Pod Kościuszką ` 
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Ale co po fakultetach, klinikach, 
radcach sanitarnych, protomedykach, 
Azykach, wogóle co po lekarzach — 


aptekarskiego, jeżeli lekarstw niema, albo z trudno- 


ścią się je otrzymuje. Przypuśćmy (o- 
bym nie rzekł w „zł'j* godzinie), że 


|dziś. jutro pojawi się jakaś epidemia, 


a choćby, że się znacznie pogorszy 
obecny dość dobry stan zdruwotny. 
Coby wtedy byłe, coby wysoki rzą 
poradził choćtry z dwa razy większą 
służbą zdrowia ? 

Z tego wniosek presty: apteki nie 
pawinny być przedsiębiorstwem pry- 
wałtiem, narażonena na podobne dzi- 
siejszym wypadki’, al- instytucyą 
państwową, czy krajową. Wówczas 
aptekarze będą urzędnikami, plulnymi 


jak inni urzędnicy, odpowiedzialnymi 


wprost przed władzą. Wówczas nie 
trzeba będzie obawiać się o dobroć 
środków leczniczych — państwo nie 
będzie sprzedawało byle jakiego bia- 
lego proszku zanuast chininy. 

Wiedy i sławna taksa aptekarska 
stanie się milem wspomnieniem prze- 
szłości. Bo przecież chvba o pomstę 
do nieba wałają dzisiejsze ceny le- 
kurstw. Dziś jest slosunkuwo taniem 
prawie wszystko, co polrzebne dla 
wygody i przyjemności (mowię natu- 
ralnie o wygodzie i przyjemnościach 
ludzi niezamożnych, łub mało zamo- 
Żnych). Jeździmy tanio koleją i tram- 
wajami, mamiy po zniżonej cenie przed- 
stawienia teatrulne, tanie popularne 
koncerty. tanie zegarki, meble (co pra- 
wda „hołotne*), tanie drobiazgi galan- 
teryjne, tanie ubrania, tanią bieliznę, 
słyszysz... Nie chcesz zapomnieć tego, 
com mimowolnie powiedział, żem cię 
obraził... Czyż nie dosyć jestem poża- 


łowania godny, będziesz że miala od- 


wagę ostatni cios mi zadać?.. Elo, 
nie bądź zawzięta... Powróć... ch! po- 
wróć... 

Miss Burnaby ocierała lzy, płynące 
jej po twarzy, a w duszy ofiarowała 
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tani parier i koperty. tanie perfumy, 
parasole i cukierki, tanią wódkę i pi- 
wo, lanie dzienniki i książki, tanie fo- 
lourafie i aleodruki, tani tytoń i cy- 
gara, —| ba nawet tanią sławę, tani 
palryotyzm i tanie zasady. Drogi jest 
tylko duch nad glową, klórego konie- 
cznie potrzeba, drogi jest kawalek 
mięsa i chleba, bez czegu żyć nie ma- 
żna, a najdroższy jest ratunek w cho- 
robie, najdroższą jest walka o Życie. 

Jest to rzeczywiście coś niesłychn= 
nego, wstrętnrgo, jest po prastu hańhą 
cywilizacy, aby najważniejsze dobro 
czlowieka, życie i zdrowie, dawalo pole 
da wyzysku pieniężnegu, «ż'by na ra- 
tunek lego zdrowia i życiu byłu nalo- 
żona największa taksa na świecie. — 

rodki lecznicze wartości 10 centów, 
rozjjuszczone w wodzie, osłodzone cu- 
krem, nalane do flnszeczki, zakarko- 
wane, zawiazaune sznureczkiem koluro- 
wym i opatrzone etykietą, kosztują co 
najmniej 5U ct, a często cul go gul- 
dena. 

Jest to — grzecznie się wyrażając — 
zbrodnia, zbrodnia nielylko tolerowuna, 
ule urzędowo zatwierdzana przez pań- 
stwa. Czyż te państwa nie rozum'cją, 
Że z'lrowie i życie ludności lo ich naj- 
większe bogactwo ? 

Jeż-li kiedyś społeczeństwa i rządy 
zmądrzeją (niy niestety nie doczekamy 
się tego), to we własnym inleresie za: 
prowadzą b-zpłatną pomoc lekarską i 
bezpłatne lekarstwa. Na razie jednak 
ludność ma prawo żądać, aby jej ul- 
żono walkę z chorobami i aby nie za- 
leżała od tego, czy pp. aptekarze mają 


rzyłu o wydaniu się za mąż, jak lo 
sobie wyobrażasz, czy przyszłoby je) 
na myśl, że jesteśmy sami, Że czaś 
musi nam się dlugim wydawać, czył- 
by przyszła tutaj? 

Odpowiedział jak przez sen: 

— Prawda... Gdyby mnie nie ko- 


„chała, nie przyszlaby nudzić się 28 


|mną i z tobą, 


cośmy tak niedostro= 


świece przed obraz Matki Boskiej i|jeni do jej wesołości... 


blagała tej Pocieszycielkt smutnych, 


— A ty zamiast ucieszyć się. p17) 


aby ulitowała się nad kaleką i oszczę- jąleś ją, jak waryat — wiem coś 0 
dziła mu nowych prób i nieszczęść. item, bo i mnie się dostało — ale 
Cichutko wsunęła się do alkowy i panna Ela nie tak zgodnego charak* 


glosem przerywanym mówiła: 

— Jak mnie to boli, kiedy widzę 
cię w takim stanie, przyprawiasz się 
o chorobę, Willi, bez żadnej potrze- 
by... zdenerwowany Dyleś i tak źle 
przyjąleś pannę Ellę... Ona opuściła 
zabawę, żeby przyjść do ciebie... Prze- 
cie gdyby cię nie kochała, gdyby ma- 


80 


jteru, jak twoja stara miss Alicya- 


Znasz ją nie ad dziś... Uciekla r0? 


gniewana, dąsa się, lecz skończy 2 
dąsać i będziesz ją miał taką, jak 
zawsze była dla ciebie! l 

— Masz racyę, gniew jej prze” 
dziel... Jakiż ja bylem śmieszny; 8e 
widzisz, to silniejsze odemniel... Sko- 


Towary blawatne, płótna, szyrtyngi, kapy, koce: 
chodniki — Bieliznę stolową, męską i damską 
Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkim wyborze: 


Kraków, ul. Mikołajska |. | = 
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potrzebne sily do prędkiego i dobrego 
załatwiania recept. 

Upaństwowienie czy ukrajowienie 
aptek powinno być prostem następ- 
stwem strajku aptekarskiego. To gro- 
Źne niebezpieczeństwo, w jakiem 2y- 
jemy, otworzy chyba oczy leniwych 
i myśl, już dawno poruszana, slanie 
się ciałem. Wtedy będzie można zmie- 
nić przysłowiowe wyrażenie i mówić: 
„niema lego zlego, coby na dobre nie 
wyszło’. 

Nikt nie lukceważy trudności, z u- 
państwowieniem połączonych, ale prze- 
cież mamy tylu czynnych i byłych mi- 
nistrów, tyle ekscelencyi, tylu radców 
dworu, tylu wreszcie, bo aż 425 mę- 
żów., wyszlych z „wolnych wyborów* 
do Rady państwa, a którzy stanowią 
sam ekstrakt mądrości krajów koron- 
nych, w tejże Radzie reprezentowa- 
nych, iż skromny kronikarz nie ośmicla 
się nawet powątpiewać, żeby te glowy 
nie wymyśliły, jak rzecz załatwić ro- 
zumnie i z dobrem ogółu. 

Co więcej, sądzę, 2e, choćby się 
stala jaka krzywda przy tej operacy! 
panom aplekarzom, lo niema powie- 
dziane nigdzie, eby aptekarze mieli 
być wyjęci z pod „zmiennej losów ko- 
lei’. Z chwilą, kiedy pobudowano drogi 
żelazne, stracili utrzymujący konie 
i poczty, a niejedna poczla byla więcej 
warta niż apteka. Wykup propinacy! 
również niejednego unieszczęśliwił. Wę- 
giel usuwa traczów, Żniwiarki obni- 
żają wartość Kachn i Maryn. Zako- 
pane podkopało Szczawnicę, zniesienie 
konlumacyi przyprawiło Kraków o pól- 
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milionową stratę. „Przeniesienie wla- 
sności* mjnuje kamieniczników, — 
stronnictwo ludowe wydarlo monopol 
ks. Stojałowskiemu. Gaz dal się we 
znaki fabrykom oleju, elektry: zność 
znów gazowi plata figle. Dorożkarze 
placzą na iramwaje, żydom nic podo- 
bają się antysemici; skoncentrowanym 
demokratom popsuli humor demokraci 
narodowi. Zuiesienie myta pogrąży w 
czarną rozpacz naród rogatkowy, fur- 
tepiany zadały cios katarynkom. Na- 
rzeka p. Kotarbiński na teatr ludowy, 
adwokaci przeklinają nową procedurę, 
konwencya brukzelska może w skul- 
kach zaszkodzić naszym cukrowniom. 
Dlaczego jedynie właściciele aplek mają 
być zasłonięci przed wiatrami i bu- 
rzami ekonomicznemi ? 


Skromne uwagi. 
ll. 


„Coś się popsulu w porządku wszech- 
świata — skarży się zaajomy nasz: — 
w lecie mieliśmy jesień, w jesieni zi- 
mę i to oslrą, surową”. 

Zdawałoby się, że zachodzi jakiś la: 
jemny związek pomiędzy słońcem, a 
sercami ludzkiemi; słońce jakby osiy- 
glo i mroczyło się coraz bardziej, ską- 
piąc ziemi swego Świalla i ciepla, serca 
lak samo promienieją coraz słabiej, a 
nawet kiedy świecą, jakoś nie grzeją 
po dawnemu. 

Daje się to uczuwać w stosunkach 
życiowych, daje się zauważyć w je- 
dnostkach zarówno, jak w dużych ma- 
such; zaznacza się szczególniej w lite- 


|paturze, w poezyì, w sztuce, £ j. tam, 
gdzie pierwiastek uczuciowy najsilniej 
powinienby się uwydatnić. Coraz wię- 
cej i coraz dolkliwiej wieje jakiś chłód 
z serc ludzkich, nawet wtedy, kiedy 
rozpala się krew, kiedy podniecają 
zmysły i naprężają chwilowo nerwy. 

Milość, która rozgrzewala i podnie- 
cala niegdyś jak poncz zapalony plo- 
mykiem w krysztajowej czarze, dzisiaj 
podawaną jest na zimno, także jak 
poncz, ale rzymski, w prozaicznym 
kubku, którego się nie wypija dużemi 
haustami, lecz wyjada łyżeczką. 

Gdyby z grobów powstawali roman- 
tyczni kochankowie, bohaterowie da- 
wnej epoki, w postaci Konradów, Ro- 
meów, Czatertonów i tylu innych kla- 
sycznych przedstawicieli miłości w jej 
romantycznych przejawach i zakre- 
sach, dosłaliby kataru i dreszczów w 
tej temp:.raturze uczuć, która panuje 
dzisiaj na świecie. 

Ale po co sięgać aż do ideałów i 
|porównywać serca nadzwyczajnej skali: 
lone zawsze bywały w mniejszym lub 
większym stopniu wyjąlkaini. Wystar- 
czy dla zaznaczenia różnicy zestawić 
z sobą te zwyklejsze, w piersiach „na 
miarę krawca, nie Fidyasza* bijące; 
jakaż i w nich duża zmiana na gor- 
sze, niestety! Czułość, teliwość, subtel- 
ność, delikatność uczuć, toż to dzisiaj 
zalety, spotykane w przeciętnych lu- 
dziach tak rzadko, że się im dziwić 
przychodzi. 

Jakaś barbarzyńska szorstkość, ja- 
kieś trywialne prastactwo, jakiś cy- 
nizm brułalny cechują coraz częściej 
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ro chodzi o Elę i gdy zdaje mi się, przyjdzie razem ze mną obudzić cię, jestem juk dziecko, potrzebujące pia- 


że mniej mnie kocha, Sluję się jak 
ten skąpiec, któremu skarb zabierają;' 
nie wiem już, co robię, ani co mó- 


wię, a tak bardza cierpię, Że bloga- ' 


slawiłbym mordercę, który uwolnilby 
mnie od myślenia i kochania! 

Zadrżiułl, jak gdyby ostatnie słowo 
wargi mu palilo. 

— Chcialbym zsanąć — dodal. — 
Popraw puduszki, nuss, i zejdź do o- 
grodu... Nie potrzebuję już ciebie... 
zabaw się Irnchę.. A glownie star:j 
Się mówić z Elą, powi-dz, że byłbym 
bardzo nieszczęsliwy, pdyty prad o- 
dejścem do babki, nie przyszła się 
poż unać.. Spiesz się, droga miss, ja 


Usyniautn już... 
Mi<s Burnaby obkryła go pledem 
Slarannie. 


— Sjuj spokojnie, Wili rzekł — 
cieszę się, żeś taki rozsądny... Ela 
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bądź pewny... Świj dubrze! 


Wyszła na paleach. 


Wilhelm nie spał, razmyślał w cie- 
mności, czuł się sam, sam jeden, nie- | 
należący do świata. | 
a 

G 

Za oknami słychać było oklaski, 
które jak fula bily w górę. 

Kaleka mówił dn siebie: 

— Ona braz siedzi przy nim... on. 
Szczęśliwy. Że tak krótko była u mnie... 
Uśrniechają się do siebie, mówią po 
cichu, ona już wesola, pogodna... Po 
cu ja wysłalea miss Alirvę byluby 
żalu»żye podniosła i uógibym ich za- 
baczyć, wiedzialbym to, cu Ela ukry- 
wa i powie mi dopiero w ostatniej 
chwili... Ah! jaki ja nieszczęśliwy. nie- 
mam sły przejść te kilka kroków do: 
okna, 1 w dwudziestu dwu lulach, 
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| stunki | 

Po za drzwiami dal się słyszeć sze- 
lest sukni i głos Eli czysty i świeży: 

— Więc to prawda, co miss po- 
wiedziała, nie masz już zamiaru zjeść 
mnie żywcem, lub wypędzić od sie- 
bie ?... Kochasz jeszcze twują siostrzy- 
czkę, chlopcze nirgodziwy; powiedz 
„natychuniast, że lak jest, plośno, z ca- 
tych sil, ba inaczej nie wejdę! 

Zaw: lal nagle uspakojony: 

— Tuak, tak, wiesz o tein dobrze; 
wejdź p'ędzej, moja najdroższa | 

Uvielbiana przyjaciólka powróciła, 
przemówiłu, i jak pod dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, pierzciiły ma- 
ry czarne, grobowe myśli i przywo- 
lywunia śmierci. . 


(C. d. o.) 


odzoaczona złotemi medalami na wystawach międzynarodowych w Wiedniu i Paryżo 
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słowa, uczynki, instynkty ludzi, pu 
których nawet najmniej tego spodzie- 
waćby się należało. Coś stwardnialo, 
zasłygło w naturach i duszach ludz- 
kich, a serca stały się podobne do 
worków z niewyprawionej skóry. 

Cóż dziwnego, że i wrażliwość na 
subtelniejsze czynniki m 'ralne, znie- 
czuliła się bardziej, że trzeba ją dra- 
piącym pazurem pobudzać, bo na la- 
godne dotknięcie cieplej, miękkiej dlo- 
ni pozoslaje obojętną. W muzyce 
zrzekamy się melodyi, w  poezyi li- 
ryzmu, w rzeźbie harmonijnych linii, 
w malarstwie wyrazu piękna i powa- 
bu, bo tego już odczuwać, rozumieć, 
smakować w lem nie umiemy. 

Bywały dawniej dusze, jak harfy 
eolskie, które uajlżejszy powicw w a- 
kordy rozdzwantał; dziś coraz częściej 
są jak cymbały o metalowych stru- 
nach, w które trzeba uderzać mlo- 
tkami, aby dźwięk z nich wydobyć. 
W rozmaitych dziedzinach życia i sto- 
sunków ludzkich daloby się wykazać, 
ile brak serca wytwarza rozdźwięków, 
jak wpływa ujemnie na te stosunki, 
jak je zaostrza i coraz nicznośniej- 
szemi, coraz przykrzejszemi czyni. 

Mówi się dużo o potrzebie oświaty 
i obiecuje tyle po jej skutkach, ale 
oświata sama jeszcze nie umoralnia, 
nic poprawia, nie uszlachetnia wszy- 
stkiego w człowieku, czy w calych 
społeczeństwach ; obok kultury umy- 
słowej musi i powinna rozwijać się 
kultura uczuć i nad ich kształceniem, 
nad ich  uszlachetnieniem powinni 
szczególniej pracować wychowawcy 
nowego pokolunia, ażeby w niem 
serca nie zdziczały zupełnie. 

I to jest jeden z warunków, na 
który za mało zwraca się uwagi w 
naszych czasach, a którego zaniedba- 
nie mści się potem na jednostkach i 
na ogóle. 


O o 


Sprawy Polskie. 


Osławiany Wilting, b. siarszy burmistrz 
Poznania, żegnając się, gdy ustąpił z po- 
sady, oświadczył w Odpowiedzi na prze- 
mówienie burmistrza Inowrocławia, mię 
dzy innemi, że niemczyzna na wschodnich 
kresach niewątpliwie się cofa. Twierdze- 
Dia, 2e owszem idzie naprzód, jest samo- 
złudzeniem. Cofa się widocznie. Napo- 
mnienie, żeby spokojnie t stanowczo pra- 
cować dalej, nie trafa w sedno. Stano- 
wcza praca jest samo przez się rozumie- 
jącą premisgą każdej celu Świadomej po- 
Ltyki. Klo jako urzędnik lub obywatel nie 


pelni swego obowiązku, zasługuje na cię- 
żką naganę. Ale to jeszcze nic nie zna- 
czy. Spokojną, stanowczę pracą Bismarck 
nigdyby nie był zjednoczył Niemiec, Wa- 
shiogtoo nie byłby przeprowadził wojny o 
niepodległość, Wilhelm Orański nie bylby 


oswobodził kraju, Fryderyk Wielki nie 
byłby etworzył wielkości mocarstwa pru- 
skiego 


My — mówil dalej Witting — spoty- 
kamy się z zarzutem podrzędności (subal- 
ternitaet), tej podrzędności, która sprostać 
nie umie wielkim sytuacyom hisloryi. Za- 
rzut ten jest tem ragiczniejszy (!), 2e 
cesarz i kanclerz jasno i wyraźnie vozu- 
mieją rzecz. Jeźeli prowincye nasze, jeżeli 
wschód dla niemczyzny bez ratunku preze- 
paść nie ma w 10—20 latach, trzeba 
będzie utworzyć calkiem nowe organiza: 
cye, a pokonać setki przeciwności w no- 
woczesnym aparacie administracyjnym, 
usuoąć je, albo przynajmniej zmoiejszyć. 
Inaczej każda, choćby majpotężniejsza siła 
się zelrze. Tylko olbrzymie środki mogą 
jeszcze pomódz; mie chodzi lu o niena- 
wiść lub miłość, lecz o wielkie history- 
czne rozrachowanie co do pytania, klo 
ma być młotem, a kto kowadlem. 

Miło usłyszeć 2 ust zacięlego wroga po- 
dobne świadectwo. 
| =) 
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Z TEATRU. 


Dagna Przybyszewska padła otiarą 
swoich teoryi. Całość ich czy część 
pomieściła w  „Kruczem gnieździe”. 
Siostra odbiera męża ukochanej sio- 
strzec, bo lak chce przeznaczenie; zdra- 
dzona skacze w przepaść, bo tak chce 
przeznaczenie; kochankowie są świad- 
kami tej śmierci i w chwili, kiedy Leu- 
pa wnoszą do domu, mąż samobój- 
czyni wpuda w szal miłosny, bo lak 
chce przeznaczenie; moralna sprawczy- 
ni zbrodni z początku opiera się, ale 
w końcu wpada mu w objęcia, bo tak 
chce przeznaczenie. 

Przeznaczenie też chyba chciało, aby 
podobnie wsirętną robotą niezdrowe- 
go umysłu uraczyła nas w sobotę dy- 
rekcys. Była ona zresztą tego dnia 
niesłychanie pod tym względem lłaskawą. 

Po budującej sztuce Przybvszewskiej 
ujrzeliśmy „Wale barona Molskiego*. 
Było to „widowisko, któremu trudno 
dać nazwisko*. Nikt nie rozumiał, o 
co szło, czego chciał ten Molski, co 
miał znaczyć walc przez niego zagra- 
ny. Usłyszeliśmy tylko sporo cyni- 
cznych frazesów i widzieliśmy scenę, 
jaka miewa miejsce przy drzwiach 
zamkniętych: rozwydrzona samica rzi- 
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cila się na szesłong, a samiec skoczył 
na nią, aby ją okryć pocałunkami. Po 
„gnieździe kruczem* — „gniazdo bru- 
du“: Podobno autor, p. Nowaczyński 
napisał tę sztukę w ciągu jednego 
dnia. To go przed niezmiernie laska- 
wym sęd<ią może usprawiedliwi — ale 
co usprawiedliwi dyrekcyę, takie cy- 
niczne „jednodniówki* wprowadzającą 
na scenę? 

Po Przybyszewskiej i Nowaczyńskim 
przyszedl Gawalewicz. Ciekawe zesla- 
wiuniel A jednak tym razem uklada- 
jącemu repertoar przyznać trzeba nie- 
jaką konsekwencyę. Usłyszeliśmy spo- 
ro Uustych i niewybrednych dowcipów 
na tle dość zabawnych sytuacyi Rzecz 
napisana miejscami zgrabnie, lecz za- 
dluga. 

W „Kruczem gnieździe” mialy pe- 
wne pole do popisu pp. Wysocka i 
Mrozowska — wyzyskały też je zupel- 
nie. W „Walcu barona Molskiego* p. 
Sulima była zapewne zupelnie taką, 
jaką ją chciał mieć autor; razila na- 
tomiast p. Zawadzka. W farsie Gawa- 
lewicza p. Mielewski najlepiej wpadl 
w lon maskaradowy. 

O = ZE 


Wiadomości bieżące 1 rozmaite 
Kraków, 15 grudnia. 
Repericar teatru miejskiego w Krakowie. 

W poniedziałek 15 bm.: Koncert Filhar- 
monii lwowskiej. 

We wtorek 16 bwn.: 
moni) lwowskiej. 

W środę 17 bm.: „Małżeństwo na pró- 
be“, krotchwila ze spiew. K. Gero. (Ceny 
zaiżone do połowy). 

W czwartek 18 bm:: „Krucze gniazdo“, 
dram. w 3 aklach Dagny Przybyszewskiej, 
„Walc barona (!) Molakiego”, kom. w 1 ak. 
Neuwerta-Nowaczyńskiego i „We czworo’, 
kom. w Í ak. M. Gawalewicza. 

W sobotę 19 bm.: „Wilbelm Tell’, 
dram. w 5 akt. F. Szyllera. 

W niedzielę 20 bm.: „Wilhelm Toll’, 
dram. w 5 akt. F. Szyllera. 


Konoert Filhar- 


Poranek Mickiewiczowski. 
Dnia 13 b. m. odbył się w auli szkoły 
realnej poranek Mickiewiczowski, po” 
przedzony nabożeństwem za duszę 
wieszcza. 

Słowo wstępne w nader staranny© 
odczycie przedstawił licznie zebrane] 
młodzieży prof. Koch, poczem chor 
pod batutą zaszczytnie znanego w!” 


| | 


lonczelisty prof. Skarzyńskiego odśpie” | 


wał 3 pieśni, Na dalsze punkta zł0* | 


było się: D>klamacya ucznia VII. kl. 


W sali restauracyi Browaru J. A. Johna Synów, od 9 grudnia codziennie 


Oesera Elektrobiogral 


€adsicanie przedstawienie. W dnie powszednie © gada. B wieczór, w niedzielą tylbm © gedi. 6 popołudsia (pdyż wieczarem koncert wcjakow7 


— Największe 


Projram zawłora 300 z0msrów. 


żywe kolosalne fotografie, w tej wielkości i dosk” 
nalości po raz pierwszy w Krakowie. 


przedsiębiorstwo tego rodzaju! — 
Ba 3 dal zopałnia oowy proita" 


za 
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Tigra „Reduta Ordona“, śpiew solo- 
wy Zakrzewskiego „Złota rybka” (Mo- 
niuszki), szczególnie na uwagę zasłu- 
gująca deklamacya ucznia Lieblinga 
„Śmierć Konrada Wallenroda” i k war- 
tet smyczkowy z akompaniamentem 
fisharmonii. 

Cały wicczorek zakończył przemową 
radca Spitzer, za co olrzymał huczne 
brawa i długo niemilknące oklaski. 

Z uiedzieli. Nasz sprawozdawca 
„od niedzieli* pisze: 

Dzisiejszą moją niedzielną kroniczkę 
poświęcam ślizgawce. 

Prawdę mówiąc sam ślizgam się o 
tyle tylko, o ile chodniki nie są posy- 
pane piaskiem, ale ponieważ w na- 
szem mieście owo posypywanie nale- 
ży do bajek z lysiąca i jednej nocy, 
sądzę, że mam wszelkie prawo uwa- 
żać się za majstra w ślizganiu, cho- 
ciaż w życiu mojem nie miałem lyżew 
na nogach, a nawet, jako student nie 
uprawiułem nigdy sportu jeżdżenia na 
jednym halifaksie. 

Przespawszy więc cudny niedzielny 
poranck, powiadam cudny, bo w an- 
iraktach spania widziałem przez okno 
na własne oczy jasne blaski słonka, i 
zaoszczędziwszy w ten sposób wydatek 
na obiad, zaraz po pierwszem śniada- 
niu „wdepnąłem* w tramwaj na ulicy 
Grodzkiej i... o dziwo! za pół godzi- 
ny bylem już w Parkn krakowskim. 

— Ma ucla! jak le sem powodi?... 
woła z daleka p. Marek, którego or- 
kiestra wygrywa lymczasem najroz- 
maitsze ły„wowobolowe melodye. 

— Jak Bo... kucham! pół roku po- 
na dobrodzieja nie widziolem — na- 
pastuje mnie słynny Staszek, „urzę- 
dnik* do szczególnych pornczeń i przy- 
pinania lyżcw, z zawodu typowy an- 
drus zwierzyniecki... — Jo panu dobro- 
dziejowi łyżewki... 

— „Staszek daj mi spokój! Masz tu 
na piwo i dymaj dalej’. Wsuwam mu 
w lapę cale pięć „huków”*, witam się 
że znajomymi, zaglądam: sło bufetu i... 
zaczynam cbserwowoać... 

Widzę, że choć zakamieniale serca 
panów, tają pod ciepłemi spojrzeniami 
lyżwiarek, nie oddziaływa to jednak 
wcale na gładką taflę lodu... W po- 
wietrzu czuć mróz, perfumy, westehnie- 
nia i tym podebne ingr.dyencye, 2 


których składa się zima, sport łyżwiar- | 
ski i fllrcik — poza Icin widzę, ale już, w 


niniejsza 0 lo... pospieszam na drugi 
koniec miasta, na ślizgawkę „Sokoli“... 

„Zdrowa dusza w zdrowem ciele“! 
Tu mamy więcej amatorów i amato- 


„Sarmacya' 


rek sportu łyżwiarskiego, dla samego 
sportu, niż dla... flirtu i innych różno- 
cakich uczuć, wśród których pociąg do 
bufetu nie jest jednen z najmniej- 
szych. Samotnicy i samotniczki popi- 
sują się ozdobną jazdą. Pary i „czwór- 
ki* stylizują na lodzie najklasyczniej- 
sze holendry, muzyka gra wesolo, 
śmieją się oczy, śmieją się lwarze... 

I ja się śmieję. Nareszcie skończy- 
leni moje „Z niedzieli’. 

Krakowskie malaratwe’. 
Pod tym tytułem umieszcza „N. Fr. 
Presse” w ostatnim swym numerze 
fejleton, poświęcony specyalnie mala- 
rzom krakowskim. Autor fejletonu, p. 
Markusfcld, wykazuje sporo znajomości 
historyi naszej szluki i co najważniej- 
sza pisze o niej bez uprzedzenia a 
nawet z pewną sympalyą. Autor po- 
dnosi szczególniej Wyspiańskiego jako 
dramaturga i malarza. 

Z Tow. ..Frzeźwość''. 
czasowy komitet Towarzysiwa 
ciwalkoholicznego 
ja! czynny udział w urządzaniu Her- 
baciarni, z których pierwsza w piątek 
dnia 19 bm. o godz. 10 zrana zosta- 
niec otwartą. 

Bczplatny koncert karna- 
walowy. Wydzial Tow. Przyjaciół 
muzyki krakowskiej „HMarmonia*, chcąc 
dać szerszej publiczności, a szczegó- 
lowo komitetom zabawowym, aranże- 
rom tańców i gospodyniom balów 
sposobność do ocenienia uzdatnienia 
i postępów orkiestry smyczkowej To- 
warzystwa, a członków swych prze- 
konać o działalności zarządu „Har- 
monii*, urządza powyższy koncert w 
jedną z najbliższych niedziel. Dlalego 
zaprasza wydział jnż dzisiaj sfery in- 
teresowa':e, szanownych przeds!awi- 
cieli prasy, krytyków muzyki i w ogó- 
le przychylnych dla tej irstylucy: da 
jak najliczniejszego zebrania się na 
koncercie i da *ainteresowania się 
tymże. Bilely ws-,»u otrzymać można 
tylko za. zgłoszeniem się z karlą wi- 
zytową u skarbnika Towarzystwa p. 
A. Piharskicgo (księgarnia muzyczna) 
ul. św. Jana. 

Nic do uwierzcnia.a jednak 
prawdziwe? Milśmy przyjemność 
oglądać dzisiaj, jak nare-zcie zabrano 
się do oczyszczania Rynku z olbrzy- 
uch kup śniegu. Robola odbywa się 
cudownie pospiesznem tempie. Pię- 
ciu robctników rozbija oskardami za- 
marzły w jedną bryłę śnieg, dwu ła- 


lduj: go na jeden jedyny wóz, zaprzę- 


żony w parę roslych, magislruckich 


bucefałów, a piędziesięciu żądnych 
pracy i zarobku robotników przypa- 
truje się tej energicznej akcyi, Śc:ska- 
jąc paski ua zgłodnialych żałądkach i 
zacierając ręce z mna, z którego 
śmieliby się przy pracy. 

Nie do uwicerzenia, ale prawdziwe 
za jakie pięć albo dziesięć dni, jeśli 
tylko znów śnieg nie spadnie, Rynek 
krakowski będzie znów wyglądać po 
„europejsku*, chociaż roboty koło 
uporządkowonia jego prowadzone są 
na turecką modłę... 

Tanic herbaciarnie zostaną 
niebawem olworzone i oddane do u- 
żytku ubogich warsłw ludności na- 
szego miasta dzięki staranioin grona 
tutejszych pań, ktorym gmina na ten 
cel ustąpiła bezpłatnie lokalności w bu- 
dynkach miejskich. Jedna z nich zo- 
stanie w najbliższy piątek otwartą i 
mieścić się będzie w budynku, zaku- 


Tym- pionym przez gminę od p. Bujańskie- 
prze- |go, przy placu św. Ducha: druga, która 
„Trzeźwość* przy-;dla braku funduszów dopiero za dwa 


tygodnie zacznie funkcyonować, znaj- 
dzie pomicszczenie w domu pod |.4l 
przy ul. św, Józefa. 

Herbaciurnie te w pierwszym  rzę- 
dzie inają zyskać poparcie ze strony 
członków „Eleuteryi*. Nie sztuka wo- 
luć do robotnika: „Nie pij, bo pijań- 
stwo to zguba twoja*, ale trzeba 
przedewszystkiem postarać się, aby 
dać temu  robotnikowi, zwłaszcza 
w zimie, jakiś ekwiwalenli za trunek, 
który darzy go rzeczą najważniejszą, 
bodaj chwilowem ciepłem. Takim ekwi- 
walentem jest gorąca hurbata, tania, 
tańsza od alkoholu, a rozgrzewająca 
równie dobrze. Więc też członkom 
„Eleuteryi” otwiera się teraz pole da 
działania wśród ubogich warstw lu- 
dności przez popieranie tanich herba- 
ciarni i staranie się o szybki wszrost 
ich liczby. 

Poza tem mielibyśmy do nadnie- 
nienia jeszcze, że panie, zajmujące się 
urządzeniem tych herbaciarni zwra- 
cają się do ogółu z prośhą o cho- 
ciużby i małe cenłowe dalki, któreby 
umożliwiły im spełnianie obowiązków 
przyjętych na siebie. 

Nie wątpimy, że społeczeńsiwo na- 
sze nie będzie głuchem na te prośby, 
że każdy znajdzie w kieszeni wdowi 
grosz, który z chci} poświęci na cel 
tak zacny i szlach: tny. 

Wanżnę din krawców! W Kra- 
kowie przed paru dniami bavila ko- 
tnisya, mająca za zadanie powierzenie 
dostawy ubrań dla funkcyonaryuszy 


(4 Specyalny skład druków i for- 
mularzy w Krakowie, Szewska 2. 


Na żądanie cenniki darmo i opłatnie. 


KURYEREK KRAKOWSKI 


kolejowych krakowskim krawcom. Wy-|pyta ajent. — „Znalazlem”*. -- „Zna- 
niki prac komisyi, nieznane nam najlazlrs? A mówiłeś, Że ci jakiś pan 


razie bliżej, powinny 
krawców tutejszych. 

Mrozu było dzisiaj rano: w śród- 
mieściu 13'/, stopni, zaś w pobliżu 
Wisły 16 stopni. 

Migla. Dzisiejszego ranka panowa- 
ła nad miastem tak silna mgla, że je- 
szcze o godz. 9'15 tramwaje, ze wzglę- 
du na bezpieczeństwo, kursowały ze 
zapalonemi latarkami. Dla stojącego 
Rynku, na linii C-D, kontury Su- 
kiennic były zaledwie dostrzegalne. 

Przytrzymanie bankruta. 
Handlujący skórami Moszek Zucker- 
walr, z Bialogonia w guber. Kiele- 
ckiej, narobił coś 80.000 rubli długu 
i czmychnął do Krakowa, gdzie się u- 
krywal pod przybranem nazwiskiem 
Jakóba Fuksbrunnera. Wierzyciele je- 
dnak dowiedzieli się, gdzie pan Mo- 
szek się ukrywa i zawiadomili o nim 
policyę, która go odnalazła i odstawi- 
la do hotelu „pod Telegralem*. 

„Znaleziene” pieniądze. 
Wczoraj popołudniu przyszedl pewien 
jegomość do handlu p. Mackiewicza 
przy ul. Długiej, i prosił o zmienienie 
złotej dwudziestokoronówki na dro- 
bne. Dwudziestokoronówka ta wydala 
się trochę podejrzaną subjektowi p. 
Mackiewicza, i zinienić jej nic chciał, 
natomiast zapytał owego jegomościa, 
skąd on tę monetę posiada. Ten od- 
rzekł, iż jakiś pan polecił mu te pie- 
niądze zmienić; pan ten mieszka przy 
ul. Krowoderskiej pod nr. tym a tym. 
Wieczorem przyszedł ów jegomość po 


zainteresować | dal...7* -- „A 


to ja tylko tak mó- 
wilem!...“ — „Ano to chodź paniczku 
„pod telegraf’, tam się dowiemy do- 
kładnie, skąd te pieniądze dostaleś*. 
] zamknęli uczeiwego znalazcę. 
Fatalne „ulepszenie' po- 
cztowe. Z zaprowadzeniem nowych 
recepisów pocztowych, względnie ze 
zniesieuiem dawnych książek nadaw- 
czych, powstało dla publiczności nowe 
utrapienie. I tak, dawniej, wysyłający 
miał w swojej książce pocztowej zapi- 
sane wyraźnie atramentem, do kogo 
co posyła; dziś, recepisy wystawiane 
ołówkiem, na cieniutkiej bibułce, za- 
wierają zwykle tak niewyraźnie podane 
nazwisko adresata, że nadawca, a szcze- 
gólnie ten, który większą ilość prze- 
sylek ekspedjuje, po kilku tygodniach, 
kiedy ślady olówka pozacierają się 
nieco, dobrze naślipać się must, nim 
właściwy recepis znajdzie i nazwisko 
odcyfruje. Szczególnie niewyraźnie pi- 
szą recepisy panie. Cieszyłoby więc 
nas mocno, gdyby zechcia:v one za- 
dać sobie nieco więcej trudu i jeśli 
już inaczej być nie może, jak tylko 
ołówkiem, pisały nim przynajmniej 
wyraźnie. Zresztą w sprawie tych nieod- 
powiednich, niepraktycznych recepisów, 
które bądź co bądź z reguly ważny 
stanowią dokument, zabraćby powin- 
py głos i czynniki w tym n. p. sto- 
pniu kompetentne, jak izby handlowe. 
Mila służąca? Wlaścicielka pra- 
cowni introligatorskiej p. Adela Sro- 


towa przyjęła przed tygodniem 18-letnią : 


raz drugi, lecz zastał już ajenta pol. | służącą, Stlanisławę Rabakównę. Miła 
p. Daczkowskiego. Ajent udał się z!ta dziewczynka przebyła u swej chle- 


tym jegomością (jest to 21-letni Piolr, 


bodawczym całe cztery godziny i... 


Mączyński) pod wskazanyin przezeń | uciekła, zabierając ze sobą nieco bie- 


adresem. Mączyński początkowo nie 
chciał puścić ajenta do mieszkania; 
Mączyński wreszcie wbiegł prędko do 
mieszkania składającego się z 3 stan- 
cyjek, i pomimo ciemności, udał się 
wprost do ostatniego pokoju. Ajent 
został sam i zaczął szukać zapałek, 
gdy usłyszał z osłarniego pokoju ja- 


lizny i garderoby swej pani. Robakó- 
wnę odszukano i wsadzano za kratki. 

P. Fiedler wyjaśnia. Zastępca 
naczelnika straży ogniowej z powodu 
notatki o niesprzątaniu śniegu w na- 
szem mieście, prosi nus o 'umieszcze- 
następującego wyjaśnienia: 

Giy w ubiegłym roku i latach po- 


kiá szmer i brzęk. Czemprędzej zapa- |przednich spadl śnieg, 150—200 ro- 


ił zapałkę i skoczył za Mączyńskim: 
zastał go w chwili, gdy ten zmieniał 
właśnie swoją starą marynarkę na 
inną, nową. Ajent chwycił za starą 
marynarkę, jprzeszukał 
garść pieniędzy: dukata (ta niby 20- 
koranówka, którą Mączyń:ki chciał 
zmieniać) złolą pięciorublówkę, na- 
stępnie pięciokoronówkę i kilka gnl- 
denów. — „Skąd masz te pieniąd-e?* 


botuików do zgartywania, jak również 
i do wywożenia na kupach |-żącego 
śniegu 60—70 furmanrk dziennie przyj- 
mowano — w roku bieżącym na sę 


Ją i znalazł |rzecz wręcz przeciwnie. Przed mirsią 


cem olrzymałem polecenie Świelne0 
Magi-tratu, aby furmanek nie przyjmo- 
wać wcale  rubotników zaś. jak naj- 
miuiej — z powodu zupiłnego wyczer- 
pania funduszu na cel czysz: zenia mia- 
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sta, do którego to polecenia w zupeł- 
ności zastosować się byłem obowiąza- 
ny. Czyszczenie zatem i zgartywanie 
ulic odbywa się dotąd prawie własny- 
mi silami 2 bardzo małą ilością przy- 
najętych robotników, zaś wywożenie 
śniegu i wszelkich nieczystości uli- 
cznych, li tylko własnymi silami (fur- 
imankami) uskuteczniam, których tylko 
ośm do codziennej dyspozycyi posia- 
dam. O należyłem więc czyszczeniu 
i uprzątaniu ulic i placów — mowy 
być nie może. Pokazuje się zatem. że 
wszelkie skierowane przeciwko mnie 
zarzuty są nieuzasadnione. 

Karol Fiedler, inspektor tastępca 
naczelnika. 

Zachowywal się biernie. — 
Otrzymujemy następujące sprostowa- 
nie, przeslane za pośrednictwem ad- 
wokata dra Juliana Peipera: Odno- 
śnie do notatki „Kalwaryjska“ wen- 
detla, umieszczonej na str. 6 nr. 104 
szan. Dziennika ze soboty dnia J3. 
grudnia br. upraszam szan. Redakcyę 
po myśli 4. 19. ust. pras. o umiesz- 
czenie nasiępującego sprostowania: 

Slan rzeczy przez pp. Wilczyńskich 
przedstawiony jest niezgodny 2 prawdą, 
bowiem p. Wilczyński nie mial do mnie 
żadnej pretensyi, lecz nabył pretensyę 
przeciw mnie i usiłował egzekucyę pize- 
prowadzić. Po egzekucyi wcale na 
Wilczyńskich nie napadalem, lecz prze- 
ciwnie Wilczyński, spostrzeglszy mię 
na Szewskiej ulicy, pospieszył za mną, 
chwycił mię z tyłu za kolnierz, po- 
darł na mnie kolnierz, krawatkę i fu- 
tro, zaś p. Wilczyńska, pomagając 
mężowi, podrapała i poraniła mię na 
twarzy. Ponadto Wilczyński lżył mię 
w sposób nie dający się opisać! Ja 
zaś podczas calego zajścia całkiem 
biernie się zachowywałem. 

Proszę przyjąć wyrazy powizania 

Ignacy Plessnar. 


Na dalekim zachodzie. 


(Do ilustr. na str. tyt.) 


Już od dziesięciu lat agromne pa- 
stwiska slanu Colorado i Wyomingu 
są widownią krwawych walk, jakie 
toczą się między pól dzikimi cauba* 
yam, wgpasxjącymi ulbrzymie stada 
wolów, a muędzy wcale nie więcej 
cy wilizowanymi pasierzumi owiec. PIY- 
ną poteki krwi bydlęcej. bo cowbnye 
w pierw-zej linii mordują bez lilości 
owe, ale nie brak i far w ludziach.. 

Jaki: są powody tej dzikiej, nieu- 
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słannej wojny? Oto kością ni. zgody 
są pastwiska. Cowboye uważają się 
2a wyłącznych panów tych prawie 
niezmierzonych obszarów zielonej tra- 
wy i niechęlnem okiem patrzą na pa- 
sierzy owiec, którzy nie chcą uznać 
ieh przywilejów i pasą swe stada na 
tych samych gruntach. To jednak by- 
loby najmniejsze; pastwiska w Cela- 
rado i Wyomingu potr:flyby wyży- 
wić i upaść dwa razy tyle byula i 
owiec, ile dziś snuje się po ich obsza- 
rach; cowboye podnoszą inne zarzu- 
ly przeciwko owcom. lch zdaniem 


owce nisztzą pastwisko; mają on: 


wygryzać Irauę prawie przy samych 
korzeniach, a w dodatku 
sę stylem górali zakopańskich — tr ść 
ich pozostawia tak niennły zapach, że 
wuły parę lut nie chcą się paść na 
tem miejscu, gdzie żerowały owce. 

Te krwawe walki przynoszą wla- 
ścicielom owiec nie małe szkody wo- 
jenne. Jak obliczono, straty w owcach 
wynoszą już przeszlo dwa i pół mi- 
liona dolarów. Cowboye mordują bie- 
dne zwierzęta masami. Zwyczajem, 
przyjętym w Amtc e maskują sobie 
twarze i w kilkudziesięciu napadają na 
stada owiec, siejąc wkoło śmierć i 
zniszczenie. Niedawno stu piędziesię- 
ciu cowboyów napadło w okolicy 
NNewforkslandu na olbrzymie stada 
owiec. Dwa tysiące sztuk i pasterze 
strzegą y tych stad padło ofiarą cel- 
nych strzalów tych dzikich ludzi; 65 
tysięcy owice cowboye zapędzili w 
góry, gdzie biedne zwierzęta aibo zgi- 
nęly z głodu, albo zoslały rozszarpane 
przez wilki i inne dzikie bestye. 

Wojna ta toczy się bez ustanku, 
nie ma prawie dnia, aby huk strzałów 
nie wstrząsał powietrza, aby potoki 
krwi nie użyźniały bujnych pastwisk 
Colorada. Ale i pasterze owiec nie 
znają litości wobec swych prześlado- 
wców. Biada cowboyom, którzy wpa- 
dną w ich ręce; biada osadom, które 
pozostają w dobrych stosunkach z 
cowboyami! Pierwszych czeka śmierć 
pewna, drugie przy lada „sposobno- 
ści* zamieniają się w smolne po- 
chodnie. : 

Na dalekim zachodzie toczy się od 
dziesięciu lat dzika wojna. Epizod 
tych krwawych walk przedstawia wła- 
śnie nasza rycina. 


wyraż jąc 


KURYEREK KRAKOWSKI 
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Humor. 
Fatalne położenie. 


Służący (po raucie nie mogąc znaleść 
kopelusza jednego z gości): 

— Czy pan nie mial przypadkiem w 
kapeluszu swych liter? 

Gość. — Ależ prawda — na stronie — 
od kago to ja do licha dziś kapelusz po- 
życzyłem ? 


Między niemi. 


— A czy jesteś mi tylko wierną? 
— O, lak|.. Kagokolwiek mam kolo 
siebie, zawsze wyobrażam sobie, że to tyl 


Telegramy Kuryerka Krakowskiego 
2 dnia 15 grudnia. 


Lwów. „Kuryer Lwowski“ donosi: 
Wydział krajowy delegowal inspektora 
krajowego szpitali dra Sawickiego i 
prymaryusza szpitala lwowskiego ra 
Opolskiego do komisyi, celem zbada- 
nia zamku i należnych do niego za- 
budowań w Krystynopclu i wydania 
opinii, czy niedaloby się użyć budyn 
ku lego na pomieszczenie chorych u- 
mysłowych nieuleczalnych a niebezpie- 
cznych dla otoczenia. 

Lwów. Dzisiaj wieczorem odbędzie 
się zgromadzenie strajkująrych wspól- 
pracowników aptekarskich, na którem, 
jak donosi „Dzie'nik Polski*, przema- 
wiać będzie poseł Daszyński. 

Lwów. Wiec poufny techników, od- 
byty w sobotę wieczorem,  powziąj 
szereg wniosków, prolestujących prze- 
ciw relegacyi słuchacza politechniki 
Ługo' skiego. 

Lwów. Lekarz miejski dr. Tatarczuch 
wyzwał na pojedynek radcę miasta, 
rektora Akademii weterynaryjnej Szpil 
mana za nieprzychylne zaopiniowanie 
kandydatury tegoż na szefa urzędu 
zdrowia (fizyka) miejskiego. 

Sambor. W Wykolach pod Sambo- 
rem zinarl nagle na atak sercowy Lu- 
dwik Balicki właściciel dóbr, marsza- 
lek samborskiej Rady powiatowej, w 
10 roku życia. 


Zwołanie Sejmów krajowych. 

Wiedeń. Jutrzejsza „,Wiener-Zeilung* 
ogłust patent cesarski, zwalujący 
sejmy, mianowicie: Gallcyjski, Cze- 
ski i Śląski na 29 b.m., Sejm Dol- 
no-Austryacki na 19 b. m., i Sejm 
Morawski na 20 b, m. 

Wiedeń. Cesarz przyjechal dziś przed 
poludniem z Schónbrunu do Burgu. 


Wiedeń. Minister skarbu Bóhm-Ba- 
werk przyjął deputacyę gieldy wie- 
deńskiej i oświadczył, że .gadza się na 
projekt zmżnia oplat dla kart wstę- 
pu na gwldę Zatwierdzenie do- 
tyezącej uchwały rady giełdowej mi- 
n=tr:tvo wyda w nzjbliż<zvm czasie, 

Wiedeń  „Politische Crespondrnz* 
donosi z Petersburga, że  minisler 
spraw zagranicznych lir. Lambsdor(, 
który od czasn :bjęcia ministerstwa 
spraw zagranicznych nie mial jeszcze 
szosobności przedsiawić się cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi, przybędzie nie- 
Bawemi w tym wlaśnie c lu do Wiednia. 

Praga. Komitet wykonawczy partyi 
młudoczeskiej odbył wczoraj wieczo» 
reni ped przewodnictwem posla dra 
Sku)dy posiedzenie, 

Posel Pantouczek, jako referent ko- 
misyi, któremu przekazano obrudy 
nad odpowiedzią na elaborat niemie- 
«kich posłów z Czech, złożył sprawo- 
zdanie i przedłożył wnioski. Projekt 
pisemnej odpowiedzi na elaborat nie- 
miecki omówiono obszernie w gene- 
ralnej dy-kusygi. Kilka wniosków, po- 
slawionych na dyskusyi szczegółowej, 
przekazano subkomitetowi, klóry w 
24 godzinach ma o nich zdać spra- 
wę, następnie uchwalono, aby komi- 
tet dziś po południu znów zebrał się 
dla ukończenia swych obrad. 

Berlin. W niedzielę o godz. kwa- 
drans na piątą rano ukończono w 
parlamencie niemieckim trzecie czyta- 
nie taryfy złowej, poczem przyjęto 
calą taryfę 202 głosami prze- 
ciw 100. Jeden posel wstrzymał się 
od głosowania. 

Prezydent lzby, hr. Ballestrem, życzy 
posłom wesolych świąt i szczęśliwego 
Nowego Roku. O godzinie Irzy kwa- 
drause na piątą rano zamknięto po- 
siedzenie, które trwało 18 i pól go- 
dziny. Następne posiedzenie odbędzie 
się 13 stycznia 1903. 

Londyn. Z Caracas telegrafują, że 
prezydent Castro zmienil znów swoje 
postępowanie i zarządził wstrzymanie 
wszystkieh środków represyjnych, oraz 
zwrócenie angielskim i niemieckim to- 
warzystwom kolejowym ich własności. 

W Laguayra sloi dotychczas 3.200 
uzbrojonych żołnierzy wenezuelskich. 
W całej Wenezueli ogłoszono bojkot 
towarów angielskich i niemieckich. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: 
Kazimierz Rartoszewicz. 
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Reim i Spółka 3 K 


Rynek 37, Linia A-B 


polecają po cenach najtańszych: 


Kraków 


Na drzowho | dako padarunak! Ma gwiazdką! 
Dokoracye uuomoiarowana do | Mydla | Pertumy w aleganekich kasetkach po | Przyrządy i kompiotno kasotki du 
ubrania ca drzowka od K. 2 cenach od 1-60 da 20 Kor.  — =-= — = —— malowania olejnego, akwarołą na 


SeSYZ, WE KĘ tarakocie, drzewie i do mapry- 
Dokoracye | ozdoby z Lamoty | Mydla kwiałowa najlepszej ZO" karton zawierający | skiwania zma 


(włos aniołów), szkla, papieru, waty | 5 astui Kor. tio ———————, 11410 
i diy om Aparaty z igłą platynową do wy- 
Szklanne pariy, kule, trąbki, | perfumy, Wody kolońskie, Pudry i Mydła s pierwszo- | palania na dregwie ———————— 


rż» i pe lodawe rzędnych fabryk francuskich, angielskich i krajowych oraz 


Aniotki, Lamplony 


Kompletne kasotki z przyborami 
da rokót piłoczkowych i szny- 


Szopki i Stajenki ———= | Eszzzienia o | WWO = 
Poełó złotą, srebrną, D = 
tyne, es pn ka brną, Dramen- Szczotki do włosów i suiten ———————————— | Przyrządy gimnastyczna pokojo- 
Pa we, zabawki | pilki pumewe ===> 
Lichiarze osżobne | zwykle "| Baczołoczki do Benow —————-  — —— 0-— —  ——- 
Przyrządy da zaświecania i gaszenia s Kotwiczne skrzynki budowlane 1 saha- 
fwit ==memien a "| | natika — — | wki do ukladania s śsbryki F. A, Rich- 
Świeczki woskowe, kolorowe, glatkie tera i Spółki —————= — ———— 
karbowane ——c=——Z— Gąbki = OO Z Z 
Wielki wybór! === Dużo nowości! = Wielki wybór! 
Drobne ogłoszenia. KXXXXEXXXXX 
RZ ai lamera ską Mazdząjwnzie Bardzo wanine Pulecone przez Tow. Lekarskie 
T pamja TE i wysyp- 
ła o kaloj porse ruxu wyborny 


Ld 
naid oai ik O SR TE ; Wody Mineralne 
blarzaniwch, wszysten ryłatnie, po ro 2e prasowane zawierające części składowe, j"k: 
onie 7 bnr. Jukotnż mi 


£ miody pitne: 


maliniak, dereniak, wieniak, padn- Woda Blllńska, GlesshObler, Seltersk", 
ezniak, poriamez k, it d W Tdo 2 fabryk pp. Ad. lg. Mautnera i Syna w Wiedniu Vichy, Homburg, -Margenbadaka, 

ky. Mas:antach, wszystko oplatpie zka "e tudzież specyNne leczoicze, d 
pa ewnie 6 ker. 0 bal i0 przychodzą codzień świeże do handlu jak: litowa, heomową jadową. tela - 


GETT" 16 nr | j | N N x [  zistą, a: „pa jł: magnot i 
A | A A ( A zieniną 
Kraków, ul. Pijarska L 18, a AL i 4 'wirahia pod kumirolą Tow. lek.r 


| poleca swój 175 


skiegu fahrykn pod lirima 


p mo lm l 10 w Krakowie ul. Szczepańska 
py odmojonazyc do aal: i K. Rząca i Ghmurski 
| roznych Przyjmuje oħra. | jako do głównego składu na zachodnią Galicye > | 


| zy de oprawy oraz wszelkie |. Kraków, a). św. Gertrody 4. 
ramy do odnowienia, wyko- 


nując takowe nader szybko Tenże handel poleca powidła, śliwki tureckie, miód praśny, | Sprzedaż cząstkowi w aptekach 


i starannio. — O liczne za- | ogórki kiszone i t. d., oraz wszelkie towary kolonialne. Sagur “a 
mówienia uprasza. 175 | | 


K dozwolona WYSP RZE Z El D A Ż tylk tylko a: ytułów niska) | 


17 których odtąd trzymać nie będziemy i z magazynu zupełnie wycofamy, 
W skłul wysprzednży wchodzę: | 

Koszule mestie biale z gorsem gladkim „ dawniej zlr. 145 teraz 098  Kosaule męskie nocne w najlepszym gatunku dawniej złr. ) 25 teraz 1 9% E 

ż 5 : * w lep. galunko s a 205 „ 165. Półkoszulki kolorowe dawniej 40 centów teraz 19 cenlów 

> a 5 A w najlep. gatunku , „ 325 „ 185 Kołnierze pięć razy zlożone 15 centów 

A A r „ wzakJadeczktwnajl gat. , ~ 325 , J95  Masklely kulorowe 22 centy 

š d è „ pikowym w naj] gatuoku , „ 260 „ 1-88 | Rrawąty (kotardy) czarne jedwabne od 19 centow wyżej 

A 5 b wie a w gh gat. s „ 200 „£ T68 kolorowe we wszystkich fasonach ud 95 cenlów wyżej 

k 5 nocne ; P a d66 , 14> | Szelki w różaych gatunkach od 34 centów wyżej. 


Bielizna trykotowa, Skarpetki, Rękawiczki, Chustki do nosa | na szyję, po znacznie zniżonych cenach do nabycia | 


w Magazynie MAISON DE BLANC 
Kraków RYNEK 6 Kraków| 


Drukarnia | stereotypia A. Koziańskiego w Krakowie. 


